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Tajemniczy arsenał w Dubnie 
Wibuby nato 6w w *z?se pożeni 

fcUCK 20.6. — TeL wł. — Na 
krańcach miasta Dubna wybuchł 
Kroźny pożar, który w kilka eo-
ffzlii obrócił w perzynę 9 do
mów. 

W czasie pożaru w domu dzla 
. łącza ukraińskiego Jana Pietru-

ka rozległa sle napie kanonada 
wybuchających nabojów karabi
nowych. 
. Ludność, która brafa udział w 

akcji ratowniczej, uclekfa w po-
Wochu. Na miejscu pozostała Je
dynie policja. I straż ogniowa. 

Po godzinie kanonada ustała. 
a z pod egllszcz wydobyto kil-
ftariaśrle rewolwerów, karabi
nów I bagnetów oraz duża. ilość 
hjaek z nabojów karabinowych. 

Pietruka aresztowano, spra
wą zaś tajemniczego arsenału 
zajęły sie władze bezpieczeń
stwa. (Rk). 

Montowanie przyjaźni sowiecko-niemieckiej 
Ambasador von Dlrcksen • Litwinowa 

MOSKWA 20.6. — TeL wł. — dztt wczoraj zastępcę komisarza 
W związku z podjęciem obrad spraw zagranicznych Lltwlno-
sowiecko - niemieckiej komisji wa I odbył z nim dłuższą rozmo-
rozjemczej ambasador niemiecki we. (Rs). 
w Moskwie von Dlrcksen odwle > i . 

W łańcuchu prowokacyj granicznych 
Ko»e wyzywalate żabcie pod Cnorzytowem 

CHOJNICE. 20.6. — Teł. vrt. 
— Do jakiego rozwydrzenia do
prowadza propaganda niemiec
ka przeciwko granicy polskiej. 

Nowe morderstwo pruskie na granicy 
Talemnfcza śmierć polskiego strałnlka pod Prostkami 

Pokłady węgla 
na biegunie 

OfwWczMte adą. Byrdi 
WASZYNGTON. 20.6. — Tel. 

wł. — Słynny badacz, podbiegu
nowy admirał Bvrd przyjął po 
poWroćle dó Ameryki przedsta
wicieli prasy, kłórvm ośwlad-
czvłże w. Imieniu Stanów Zjed-
noczonycn fonnaTrii.e orłoslł Dra 
wo Ameryki Północnej do wszy 
stklch krajów podbiegunowych 
ni wschód do 150 Doludnika. 

Oś-wladczenie to wywołało 
konsternacje w departamencie 
stanu, który zamierza ogłosić 
komunikat, jakoby oświadcze
nie Dyrda nastąpiło bez wiedzy 
rządu amerykańskiego. 
' Dalel oświadczył Byrd. Iż we-
Hle jego badań na biegunie połu
dniowym znaiduia sle olbr*"iiie 
•pokłady wP"la. które wystarcza 
ną tysiące lat dla całego świata. 

WOJEWODA PJCIORKOWSKI 
w Warsrawie 

Do Warszawy przybył w spra
wach służbowych wojewoda kie-
JeckC P- Jerzy Paclotlcowski 

Napad wolska litewskiego aa wiezienie 
So6r o włascłwotf sadflv rozstrzygnięty siln 

KŁAJPEDA 20.6. — Nlezwy- Kowna, które słoi na slanowi-

Na granicy Prus Wschodnich, 
tym razem koło Orajewa, przy 
szło znów do krwawego zajścia. 
W ostatnich kliku tygodniach 
Jest to już trzeci z rzędu Incydent 
graniczny, stanowiący najwido
czniej, dalsze ogniwo, w łańcuchu 
celowej metody Berlina, zmierza 
jącej do uczynienia z granicy 
polsko - niemieckiej — „granicy 
płonącej". 

OnegdaJ w południe strażnik 
polski 25-letnl Wincenty Kache-
la, w czasie pełnienia służby gra 
nicznej na przeciw wsi Długosze 
opodal miejscowości niemieckie] 
Prostki, został wśród zagadko
wych okoliczności ' 

zastrzelony przez strażnika 
niemieckiego. 

Zajście odbyło się bez świad
ków ze strony polskiej, to też, 
dopóki nie będzie dokonane śledź 
two, za jedyną relację służyć 
może oficjalny komunikat nie
miecki, zredagowany Jednakże 
dziwnie mętnie 1 w sposób nie 
budzący wiary. 

.Dnia 19 czerwca — brzmi ten ko
munikat — o tjodz, 11.30, na terytor
ium niemlecklem (?), w lesie, w odle
głości 300 metrów (!) od granicy pol
skie) jakiś osobnik w obraniu cywIW 
nem, bez żadnego powodu (I) począł 
ostrzeliwać przejeżdżającego na rowe
rze asystenta celnego z Prostek, Tar
kowskiego. 

Tarkowski zauważył owego osobnika 
z odległości 20 metrów I widział lak 
osobnik ów mierzy doń z rewolweru,! 
Z okrzykiem: „Tu urzędnik celny, nie | 
strzelać!" Tarkowski zahamował ro
wer, przyczem wywrócił się pa 

kły incydent wydarzył się na tle 
trwającego od dłuższego czasu 
zatargu między Litwą I dyrekto
riatem kłajpedzklm o właści
wość sądów. 

Przed więzienie kłajpedzkle 
przybył niespodziewanie oddział 
wojska litewskiego, sforsował 
oddrzwla więzienne i wtargnąw
szy silą do budynku, uprowadził 
.więźnia Garwinusa. 

Więzień ten, urzędnik litewski 
w Kłajpedzie, sądzony był nie
dawno i skazany przez sąd kłaj-
padzkl na 2 lata więzienia. 

Stało się to wbrew Interwencji 

SMIEHC DtlECM 
W PŁOMENIKH 

W czas e ptfaru pod Grotom 
We wsi Dębno w powiecie 

irrójecklm wybuchł wczoraj gro
źny pożar w domu Antoniego 
Rzepoły. 

Spłonęło 10 domów 1 4 zabu
dowania, 

Straszną śmierć w ogniu zna
lazła 4-letnia Stasia Sielecka. 
. Pozostawiona bez opieki dzie 

iwczynka na widok płomieni, 
skryła się ze strachu w łóżku. 

. Strażacy wydobvli już tylko 
rweelone zwłoki. 

sku, że dla urzędnika litewskie
go, zatrudnionego w Kłajpedzie, 
właściwemi są sądy litewskie J 
żądało wydania Garwinusa. 

Wobec tego, że zarząd Kłaj
pedy żądaniu temu nie uczynił 
zadość i urzędnika Garwinusa 
oddał własnemu sądowi, rząd 
litewski postanowił rzecz roz
strzygnąć.™ „manu militari". Ła
dne stosunki I 

ziemie. W te] chwili padł pierwszy 
strzał. 

Tarkowski schronił sle za krzakiem. 
I gdy ów cywil oddał Jeszcze 1 — 2 
strzały, strzelił 3 — 4 razy w kierun
ku nieznajomego. 

Tarkowski odjechał natychmiast do 
ny <!). Jego napastnik został zabity. . 

Tarkowski odpjechal natychmiast do 
Prostek I zameldował o wypadku swo 
Jej przełożonej władzy. Komisja sado
wa z udziałem nadprokuratora Szellfl-
sklego z Ełku udała sl« natychmiast 
na miejsce wypadku I z udziałem rze
czoznawcy rusznikarsklego wyjaśniła 
stan faktyczny. Dochodzenia podjęte 
na miejscu potwierdziły zeznania asy 
stenta celnego Tarkowskiego. 

W ubraniu zabitego znaleziono do
wód osobisty, z którego wynika, że 
chodziło o polskiego urzędnika granicz 
nego. Z Jakiego powodu nrzednlk ów 
przekroczył granice, na razie nie 
stwierdzono. W dniu dzisiejszym na
stąpi sądowe otwarcie zwłok w Ełku". 

Doświadczenie po zajściu w 
Opaleniu oraz logika rzeczy ka
żą relację ,tę traktować z naj
większym sceptycyzmem. 

Komunikat niemiecki uderza, 
Jak to zresztą zauważył nawet 
„Vorva*rts" berliński,,Jaskrawo 
nSkompllkowanem przedstawię 

- nlera sprawy". 
Czego by szukał polski stra

żnik 300 metrów w głąb obszaru 
niemieckiego? Co go tam zawio
dło w biały dzień? Dlaczego strze 
lał? 

Podejrzenia, jakie rodzi komu 
nlkat, zwiększa pośpiech, z Ja
kim Niemcy postarali się o usu
nięcie zwłok przed zawiadomie
niem władz polskich o zajściu, 
oraz »fakt, że tuż po tem, Jakby 
na dany sygnał Prostki 
zaroiły się od korespondentów 
pism berlińskich I królewieckich. 

Na miejscu zajścia zebrała się 

wczoraj o godz. 1 polsko - nie
miecka komisja mieszana, do któ 
rej ze strony Polski wchodzą 
starosta Stefanus. Inspektor stra 
ży granicznej Jaruzelski, proku
rator I sędzia z Łomży oraz le
karz. 

* . 
BERLIN 20,6. — Tel. wł.. — 

Prasa niemiecka, omawiając 
zajście psd Prostkami, w myśl 
wypróbowanej w Berlinie re
cepty „trzymaj złodzieja", znów 
snuje oklepane fantazje na te
mat jednej jeszcze afery szpie
gowskiej. 

Część prasy daje wyraz przy
puszczeniu. Iż Rachela odbywał 
jedną ze swoich stałych wycie
czek Informacyjnych (?) do 
Prostek w związku ze zwalcza
niem przemytnictwa, kwitnące
go na tym odcinku granicy. 

Logicznie biorąc, wskazywa
łoby to, że niemiecki asystent 
celny Tarkowski pozostawał w 
zmowie z przemytnikami I u-
wladomlony przez nich. pierw
szy zaczął strzelać. (My). 

# 
Urzędowo donoszą: 
W związku z zajściami, które 

w ostatnich czasach miały miej
sce na granicy polsko - niemiec
kiej, a w szczególności z incy
dentem z dn. 13 czerwca r. b. 
na odcinku Wielkie Wiosło (pow. 
gnjewski) wiceminister sprtw 
zagranicznych Wysocki wręczył 
wczoraj 
posłowi niemieckiemu w War

szawie 
Rauscherowl notę., określającą 
stanowisko rządu polskiego w 
powyższych sprawach. 

Co do wypadku pod Wlelklem 
Wiosłem, nota stwierdza, że 
strażnik graniczny polski na
zwiskiem Bieniek, po zatrzyma 
nlu w tym dniu kobiety I męż
czyzny, którzy nie mogli wy
kazać się właściwemi przepust
kami, został 

na terytorhtm polsklem . 
na prawym brzegu Wisły przez 
mieszkańców wsi niemieckie] 
Kanltzen ostrzeliwany. Do straż 
nika Bieńka oddano 4 strzały z 
terytorium niemieckiego oraz 
dwa dalsze z najbliższej odle
głości. z których jeden przestrze 
Hł mu brzeg czapki. Te dwa 
strzały zostały według wszel
kich poszlak, 

dane z zasadzki 
przez powyżej wzmiankowane
go zatrzymanego mężczyznę, 
który w międzyczasie zdołał od
dalić się od strażnika I ukryć się 
w zaroślach. 

Dalej nota polska stwierdza, 
że strażnik Bieniek wykazał da
leko posuniętą powściągliwość, 

j nie robiąc użytku z broni. 
Nota polska, po wyliczeniu 

6 zajść granicznych, 
które miały miejsce w ciągu u-
bległych miesięcy, proponuje nie 
zwłoczne powołanie mieszanej 
komisji polsko - niemieckiej dla 
ustalenia faktycznego przebie
gu Incydentu pod- Wlelklem Wio
słem, oraz spowodowania uka 
ranią winnych zbrojnego napa
du na pełniącego służbę strażni
ka polskiego Bieńka. 

Neludzki rozkaz kap tana okrętu 
Trrerh fadaryth u „gapę" wrzucono do nona 

BRUKSELA, 20.6. — TeL wŁ 
— „Soir" donosi o nieludzkim 
czynie, jaki popełnił kapitan okrę 
tu greckiego Theodorus Kalaquis. 
Gdy okręt znajdował się już na 
pełnem morzu na pokładzie od
kryto trzech Hiszpanów, Jadą

cych na „gapę". 
Rozwścieczony Kapitan kazał 

natychmiast wszystkich trzech 
rzucić do morza. Dwu ze ska
zanych na niechybną śmierć ura
tował przejeżdżający inny sta
tek, trzeci utonął. 

T I I • 

świadczy wypadek, który -wydal 
rzyłslę niedaleko Choinie. < 
'• Straż graniczna przytrzymają 
wczoraj na terenie oolsklm pod; 
Chorzytowem trzech Niemców 
a mianowicie 26-letniego Alfonsa 
Schęfflęra, 21-Ietn|ego Pawła 
Jantza 1 21-letnlego Waltera 
Eethke. wszystkich pochodzą* 
cych z Człuchowa PO stronie 
nlemiecklel. i 

Oświadczyli oni. i e przekro* 
czyli granicę I dala sle areszto* 
wać, ponieważ nie uznaią grani
cy polskoŁniemiecklel. lako „nie., 
sprawiedliwej j bezprawnej^ -

PRZYJĘTA DYMIS'A 
m nlstra skaou Rieszf 
BERLIN, 20.6. •— Tel. wł. *w 

Prezydent Hlndenburg przyjął 
dymisję ministra finansów Rze
szy Moldenhauera, polecając kie 
rownlctwo jego resortu kancle
rzowi BrfJnnlngowi. 

KREDYT TANIEJE 
w Niemczech 

BERLIN, 20.6. — Teł. wł. — 
Bank Rzeszy postanowił z dniem 
jutrzejszym obniżyć stopę dy
skontową z 4 1 pół na 4 proc., sta 
pę lombardową z 5,5 na 5 proc 

TRAGICZNE SPOTKANIE 
cyklisty z kosiarzem 

BYDGOSZCZ 20.6. — Tel. wf. 
Rzadko notowany wypadek! 
śmierci wydarzył się na szosie 
pod Wyrzyskiem. I 

Jadący na rowerze p. Q?2<n 
górek z Nakła, usiłował w .yew* 
nej chwili wyminąć przechodnia 
niosącego na ramieniu kosę. 

W czasie wymijania Grzego-
rek tak nieszczęśliwie podjechał 
pod kosę. Iż zawadził o nią szy
ła. . ... 7 .< 

Wskutek' przecięcia tętnicy 1 
upływu kfwf nieszczęśliwy 
zmarł w kilka minut po wvoad-» 
ku. (K). , 

Krwawe awantury przy poborze rekrutów 
Starda oobrrowyth z oollcla wSadowel Wiszni I Krościenka 

LWÓW. 20.6. — Teł. wł. — 
W Sądowej Wiszni, mieście po-
łoźonem przy linii kolejowej 
Lwów — Przemyśl przyszło 
dziś w czasie poboru rekrutów 
do krwawych awantur między 
poborowymi 1 policją. 

W czasie poboru rekrut Wło
dzimierz Kisiłyczko pobił wójta 
i Jego zastępcę z Dołhomościsk. 

Pod zarzutem milionowych nadużyć podatkowych 
Aresztowanie dyrektora fabryki wirówek „Diebolo" przed odlotom do Gdańska 

Warszawska policja śledcza 
dokonjła wczoraj w cywilnym 
porcie lotniczym 

na lotnisku mokotowskim 
sensacyjnego aresztowania. 

Z polecenia poznańskich 
władz sądowych aresztowany zo 
stał inżynier Jakób Weisblum. 
dyrektor fabryki szwedzkich wi
rówek 

„Diabolo - Separator", 
posiadającej swe przedstawiciel
stwo w Warszawie przy ul. Kró 
Iewskiej 23. 

Inż. Weisbluma aresztowano w 
chwili, gdy przy okienku zawia"-

Naradg opozgeji n 
f
; * tal 
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Posiedzenie prezydiom Centrolewu w »machu Sejmn. Na zdjęciu widoczni 
(oa lewej) wicemarszałek Ró» (Wyzwolenie), WitosTo>£st) w l ć L I r s S 
DąjKkl (SU. cMopsUiL-Niod i la lk^ 

dowcy portu lotniczego P. L. L. 
„Lot" wykupywał 

bilet do Gdańska. 
Aresztowanie Inż. Weisbluma 

nastąpiło na parę minut przed 
startem samolotu w drogę do 
Gdańska. 

W sferach handlowych I prze-
wysłowych zarządzenie poznań
skich władz sądowych wywołało 
wielkie wrażenie. 

Int. Jakób Wełsbhtm 
stoi na czele wielkiej, jedynej w 
Polsce fabryki wirówek, która 
pierwotnie pracowała jedynie na 
potrzeby cukrownictwa, z cza
sem jednak rozszerzyła swą pro 
dukcję na wirówki do mleka i 
smarów. 

Inż. Weisblum stoi pod zarzu
tem 

nadużyć podatkowych 
na szkodę skarbu państwa. 

Ponadto oskarżenie zarzuca 
mu 

uprawianie przemytnictwa 
przez granicę polsko-gdanską. 

Posiadając w womem mieście 
główny oddział Inż. Weisblum 
miał przewozić bez cła do Polski 
wirówki i części do nich. 

Według przypuszczeń straTy 
skarbu państwa sięgać mają za
wrotnej sumy 

10 mlljonów złotych, 
Bliższe szczegóły tej tajemni

czej sprawy trzymane są w ta
jemnicy. Dochodzenie prowadzi 

prokuratoria poznańska. 
Śledztwo na terenie warszaw
skim powierzono podprokuratora 
wl sądu okręgowego p. E. Haus-
brandtowi 

W związku z tą sprawą zafrzy 
mano w Warszawie, Poznaniu 1 
kilku miastach prowincjonal
nych 

siedem osób, 
pod zarzutem współdziałania z 
oskarżonym inż. Weisblumem. 
Nazwiska zatrzymanych pozo
stają na razie w tajemnicy. 

Po aresztowaniu inż. Wełsblu 

ma władze śledcze dokonały 
rewizji w biurze fabryki 

przy ul. Królewskiej 23. Podczas 
rewizji obecni byli jako eksperci 
urzędnicy celny i podatkowy. 

Ze względu na znaczną dość 
ksiąg i dokumentów, których zba 
danie zajmie kilka dni czasu, 
lokal biurowy 

opieczętowano *> 
i pszy drzwiach wystawiono po
sterunek policyjny. 

Obecnie prowadzone Jest do
chodzenie 4'a ustalenia, o Ile po
stawione inż. Weisbliunowi za
rzuty są słuszne. 

Gdy posterunkowy Eugenjusż? 
Kurzyńskl usiłował rekruta uspo 
koić, ten rzucił się na policjanta 
I starał się odebrać mu karabin, 
przyczem bił go laską po głowie. 

Policjant w obronie własnej UH 
żył nabitego na karabin bagnetu 
I. pchnął napastnika, przebijając 
mu lewe płuco obok serca. Inni 
rekruci, którzy dotychczas przy 
glądali się spokojnie tej bójce, 
zaatakowali policjantów oraz pił 
bliczność cywilną. ,i 

Przyszło do-starcia, w czasfa' 
którego poborowy Antoni Szpu-
lak został przebity bagnetem 
przez jednego z policjantów Jó
zefa Kozłowskiego. Szpulaka w 
stanie groźnym odwieziono do 
szpftala. Ostatecznie policja przy 
wróciła spokój, aresztując kilku 
poborowych. i 

Podobna awantura t poboroi 
wymi wybuchła w Krościenku 
koło Dobromila. Rekruci zaata
kowali policję i mieszkańców, 
wywiązała sie awantura w cza
sie której padł szereg strzałów. 

Jeden z poborowych Tadeusz 
Trypuk ze Starzawy w stanie 
groźnym przewieziony został do 
szpitala wojskowego w Przemy, 
ślu. (D). 

Weterani z Amergki w Warszawie 

Morderczy spirytus denaturowany 
4 ostbv zmarły. 7 walczy ze taferefa 

ŁUCK 20.6. — TeL wł. — Nie. 
ma prawie tygodnia, w którym-
by denaturat, skażony trującemi 
substancjami, nie zabił kilku o-
sób wśród ciemnego ludu wotyń 
skiego nie zdającego sobie spra
wy ze śmiertelnych skutków pi
cia tego spirytusu przeznaczo
nego jedynie i wyłącznie na cele 
techniczne. 

OnegdaJ w czasie zabawy, u 

gospodarza Jana Basa w Rado
miu pod Krzemieńcem po wypi
ciu większej ilości butelek wód
ki zaczęli się goście raczyć de
naturatem. Skutki tego pijaństwa 
były straszne. , 

Cztery osoby zmarły wskutek 
zatrucia zaraz dnia następnego. 
reszta zaś towarzystwa, które 
brało udział w tej zabawie w licz 
bie 7 osób. walczy ze śmiercią. Z Ameryki do Warszawy przybyła 'wycieczka -Wfitsianto nnlslcii-.ir % 

wielkiej wojny, 
czasów; 

\ 
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Sofiotk. ZT czerwca T93<5 f. 

Pierwsze ślady ożywienia w przemyśle 
, 

Wzrost przywozu Borowców, maazyn i narządzi 
norweską, oraz; żużle Thomasa 
(4,3 mil. zł.). Zniżka ta jest ob
jawem ściśle sezonowym. 

Przemysł przetwórczy liczy 
sie już z ewentualną zwyżką kon 
sumcji w razie rozpoczęcia akcji 

Przystępując do analizy bi
lansu handlowego za maj, 
rzuca się nam w oczy dość" znacz 
ne obniżenie wartości naszego 
wywozu (w porównaniu od kwle-
•tnlf r. b.) wynoszące 9.748 tys. 
złotych. 

Jest to zlawisko wyminie 
i sezonowe. 

Zmniejszył ale wywóz zboża, 
paszy, nasion, roślin pastewnych, 
cukru I nawozów sztucznych. 

Bardzo ciekawą I dobrze śwlad 
czącąo aktywności naszego ku-
plectwa jest pozycja wywozu 
drzewa, która 
.wzrosła o 7 milionów złotych. 
Kupcy drzewni zorientowawszy 
się w dogodnej konjunktnrze na 
Tynkach zachodnioeuropejskich 
specjalnie w AłjgUI 1 Holandjl, 
Kdzle zerwano- kontakt z han
dlem drzewnym Rosji so
wieckiej — potrafili przeprowa
dzić tranzakcje w błyskawicz-
nem tempie, ubiegając licznych 
konkurentów. Ogólna wartość 
wywozu wyniosła 199.201 tys. 
Złotych. 

'j Pożycia przywozu 
. —196.700 tys. zł. wykazuje 
wzrost o 17.289 tys. zł. w stosun 
Łu do kwietnia r. b. 

Złożyło się na to kuka okolicz
ności. A wlec wzrósł przywóz 
metali, maszyn, bawełny I wełny. 
To są ważniejsze pozycje wska
zujące dobitnie, 
że rynek nasz przesunąwszy sie 
jut przez granice minimum, za

czyna zwiększać swolą 
\F pojemność. 
' Artykuły, których przywieźli
śmy w maju więcej niż w kwie
tniu — to przeważnie różnego ro-

Wieści 
gospodarcze 
CuKfar polski w Szwajcarii 

Szwajcaria, która posiada sil
nie rozwinięty przemysł czekola 
dowy, mleka zgęszczonego 1 kon 
serw owocowych — nieposlada-
jąc własnych cukrowni, impor
tuje rocznie około 150.000 ton cu 
kru. 

W Imporcie tego towaru głów 
ne miejsce zajmuje Czechoslowa 
cja, -Niemcy, Holandja I Francja. 

Przywóz cukru z Polski jest 
raczej dorywczym 1 nosi wszel
kie cechy importu koniunktural
nego. Od roku 1929 eksport cu
kru z Polski do Szwajcarii 
wzrósł dość znacznie. W roku 
tym wyniósł Już 3.146 ton. W 
pierwszym kwartale r. b. wy
wieziono Już 2.401 ton-

Eksport szedłby znacznie le
piej, gdyby cukier polski był ga 
tunkowo lepszy. Czechosłowac
ki cukier jest bez porównania ła
dniejszy I czystszy I dlatego znaj 
duje łatwiejszy zbyt. Szwajcar
ia Jest rynkiem bardzo wymaga
jącym.1 ale zato pewnym I sta
łym odbiorcą I podobnie jak An
glia żąda tylko najlepszych ga
tunków. 

Postulaty przamyslu 
piwowarskiego 

Wobec wzrastającej konsumcjl 
piwa słodowego, wyrabianego z 
dodatkiem cukru, przemysł piwo 
warski zwrócił się do minister
stwa skarbu o zwolnienie od 
opłat akcyzowych cukru, przera
bianego w plwowarstwle. 

Cukier ten opłaca bowiem dwu 
kromie Jeden 1 ten sam podatek 
spożywczy — raz w formie akcy 
zy od cukru, a drugi raz przy po
bieraniu podatku od piwa. 

Należy zaznaczyć, że potanie
nie cukru, stosowanego przy pro
dukcji piwa przyczyni się nlewąt-
pliwie do obniżenia jego ceny 
do wzrostu konsumcjl, a co za 
tern Idzie, także do powiększenia 
dochodów skarbowych. 

Handal w obrabia 
Watykanu 

Według porozumienia władz 
Watykanu z rządem włoskim to 
wary przeznaczone dla obywa
teli watykańskich I Ich rodzin 
mogą być przywożone bez opłat 
celnych. 

O Ile Importowanoby towary 
ponad potrzeby obywateli waty 
kańskich wówczas przewyżka 

ulega konfiskacie. 
Wywóz towarów z Watyka

nu na terytorium włoskie Jest 
wzbroniony; sklepy, warsztaty 
albo agencje tile mogą być otwle 
ranę bez zezwolenia gubernato
ra Watykanu 

dzaju surowce lub narzędzia I 
maszyny. Świadczy to 
o przygotowania sie prodakcji 
do większego zapotrzebowania, 
które widocznie w niektórych 
branżach przemysłowcy Już od
czuwają. 

Wśród pozycyj przywozo
wych, które wykazują spadek 
znajdujemy saletrę chilijską 1 

budowlane] na większą skalę. 
W razie rozpoczęcia tej akcji 

spodziewać się należy znacznego 
wzrostu Importu. 

22 miliony złotych na za$ ewy 
przy rrne w dwóch barkach partstwowyth 

WARSZAWA, 20.6. 
Bank" Gospodarstwa Krajowe

go przyznał do dn. 31 maja r. b. 
7.800.000 zł. na kredyt siewny. 
Bank Rolny zaś przez oddziały 
własne — 10.900.000 zł., za po
średnictwem zaś Centralne] Ka

sy Spółek Rolniczych—4.000.000 
zł. kredytu siewnego dla drobne
go rolnictwa. 

Razem więc oba banki przy
znały kredytu siewnego w r. b. 
na sumę 22.700.000 zł. 

Nedzyurodowy kongres aktorów w Wiedniu 
z wWalem delegatów ot/stMi 

MS1Y1UT PMPftCMDY 
SZTUKI 

M d egldi nilnWra ot wiaty 
WARSZAWA, 20.6. 

Pod przewodnictwem ministra 
Czerwińskiego odbyło się wczo
raj pierwsze Inauguracyjne ze
branie Instytutu propagandy 
sztuki, powstałego świeżo dzię
ki staraniom komitetu organiza
cyjnego. składającego się z dyr. 
Skoczylasa, p. Jerzego Warcha-
łowsktego I red. Wożnlcktego po 
szeregu konferencyj z najwybit
niejszymi artystami polskimi. 

Pan minister zatwierdził wy
bór 21 członków Instytutu. 

mowa HVDIDWA 
M B Z Y RUMUWft I NIEMCAMI 
zwarta DO dtugotfwatidi 

rokowaniach 
BUKARESZT. 19.6. Po długo

trwałych rokowaniach podpisana 
została rumuńsko - niemiecka li
niowa handlowa. Oba państwa 

• przyznały sobie minimalne tary
fy celne oraz klauzulę najwięk
szego uprzywilejowania. 

Umowa obowiązuje do 31 gru
dnia b. r. 

WARSZAWA, 20.6. 
W nadchodzącą niedzielę na

stąpi w Wiedniu otwarcie Mię
dzynarodowego kongresu arty
stów teatralnych. 

Z Polski udział w kongresie 
zgłosił pierwszy Związek arty
stów polskich I Stowarzyszenie 
artystów żydowskich. 

— Mussolinl przyjął ministra spraw 
zagranicznych Orandrego, który zło
żył mu sprawozdania o podróży twe) 
do Polski oraz wizytach w Budapesz
cie I Wiedniu. 

Obniżenie dyskonta w Ameryce 
aut ratowania giełd przed katastrofami 

Soo-Wewane otywlen e soekulacll towarowe) 
BERLIN, 20.6. Z Nowego Jor

ku donoszą. Iż New York Fede-
ral Reserve Bank obniżył stopę 
dyskontową, ustaloną 1 maja r. 
b. na 3 proc- do 2 1 pół proc. 

W ten sposób stopa dyskonto
wa po raz pierwszy od Istnienia 
obecnego systemu banków bile
towych spadla do najniższego po 
ziomu, nlenotowanego nawet 
przed wojną. 

Nowa zniżka dyskonta w Ame 
ryce Jest niewątpliwie posunię
ciem które ma na celu uchronie
nie giełd amerykańskich od po

wtarzających się coraz częściej 
katastrof. 

Jako zjawiska przejściowo' 
go , s p o w o d o w a n e g o zniżką dv-« 
skonta spodziewają się ożywie
nia spekulacji towarowej, a tern-
samem stworzenia przeciwwagi 
dla trwające] na międzynarodo
wych rynkach towarowych bals 
sy. 

Komisja główna Banku Rzeszy 
zbierze się dziś przed południem, 
aby również uchwalić zniżkę sto
py dyskontowej pół proc. na 4 
proc. (My). 

Alkohol na okrętach polskich 
może przybywać do Ameryki 

tyl 'o pot oenetiami władz ceh«(li 
WASZYNGTON. 20.6. Amba

sador polski Filipowicz 1 sekre
tarz stanu Stimson podpisali dziś 
polsko - amerykańską umowę w 
sprawie zapobiegania szmuglowi 
alkoholu do Stanów Zjednoczo
nych. 

Układ ten jest podobny do 

tych. Jakie Stany Zjedmeaone 
zawarły Już z 15 Innernł pań
stwami morskleml. 

Na mocy tego układu okręty 
polskie przywozić mogą wyroby 
alkoholowe na wody amerykań
skie, o Ile Jadu pod pieczęciami 
władz celnych. (UP). 

Czy zawarłeś z tosem urnowe? 
gwarntującą Ci niespożytą mło
dość, niezmożone siły, żelazne 

DZIESIĘCIOLECIE DNI KRWI I CHWAŁY 

Spotkanie z Budiennym i kieska jego dywizji 
Boje nad Berezyną i przejście pnłfra kozaków na naazą stronę 

C^Cui 

MTocA 

/i/sAro- Jfajps&fej 
/9fg-*fi2t 

\ . 

(Powyższa mapkę u l e ż y wyciąć I zachowaj). 

Prowadzona przed laty dzleslę 
clu walka z armią sowiecką o 
niepodległość Polski w drugiej 
połowie czerwca roku 1920 we
szła w nową fazę. 

Niespodziany raid wielkich 
mas kawalerii sowieckiej pod do 
wództwem Budiennego, spowodo 
wat zmianę polskiego planu kam 
panjl. 

Dowództwo Naczelne nakazało 
odwrót strategiczny. Zgodnie z 
rozkazem 6-ta nasza armja. dowo 
dzona przez gen. Iwaszkiewicza, 
cofa się niemal bez kontaktu z 
nieprzyjacielem I w dniu 16-go 
czerwca osiąga nakazaną Ilnję: 
rzeka Murata — stacja kolejowa 
Jaroszenka — rzeka Bug — Ja
nów — Krywoszeńce — Ułanów 
— Krasnopol. 

3-cIa nasza armja, pod dowódz 
twem generała Śmigłego, w na
kazanym odwrocie na Korosteń. 
przekracza 14-go rzekę Teterew, 
a 17-go czerwca zajmuje llnję 
rzeki Uż. 

Patrząc z perspektywy do
wództwa rosyjskiego, trzeba 
stwierdzić, że planowane przez 
nie otoczenie I zniszczenie naszej 
3-ej armjl w rejonie Kijowa nie 
udało się. Przyczyną tego było 
żle funkcjonujące u Rosjan roz-
kazodawstwo. wskutek czego do 
wódca armji konnej nie rozumie
jąc czy też nie znając na czas za 

mlarów dowództwa frontu, pla
nuje samodzielnie głęboki zagon 
na Starokonstantynów, co jest 
zupełnie sprzeczne z zamiara.nl  
dowództwa rosyjskiego frontu 
południowo - zachodniego. 

Dopiero 12-go czy też 13-go 
dochodzi do uzgodnienia działań 
Budiennego z planami dowódz
twa frontu. To ostatnie nie traci 
nadziel, że zdąży przychwycić 
na czas 3-cią armję w rejonie 
między Kijowem I Korostenlem 
I w tym celu wydaje Budlenne-
mu nowe dyrektywy. 

Działania, które teraz następu 
ją nie osiągają jednak celu. Z Jed 

nej strony poszczególne dywizje 
armjl rosyjskiej działają niesko
ordynowanie, z drugiej ujawnia
ją się tu trudy I przeszkody w 
akcji Jazdy na nieprzyjacielskich 
tyłach. 

W całej pełni okazuje się to [w 
bitwie pod Torczynem, w której 
4-ta dywizja Jazdy Budiennego 
ponosi poważną klęskę. 

Oto przebieg tej bitwy: 
Zmęczona czwarta dywizja Ja 

zdy Budiennego, zaniedbawszy 
zwiadów, nocuje w nocy z 14-go 
na 15-go w rejonie Torczyn — 
Horbulów — Annopol. O godzinie 
5-ej nad ranem, zostaje ona za-

Co wróża; gwiazdy na dzień 21 czerwca 
Wtezór pirnosl pontflne persKUm 

Aktywność, chęć 
wprowadzania 

twych zamiarów 
w czyn — co mo
że być połączone 
z odwaga I bez
względności* — 
to charakterystyce 

ne nastroje dnia dzisiejszego. 
Nadaje sle on do wszelkiej pracy urny 

slowej, zaleć technicznych. kupowania 
broni, narzędzi, stall I stosunków z 
wojskowymi, a może również przy
nieść dobre pomysły, ld:J« lub pro
jekty. 

dorszy Jest natomiast dla spraw sa
dowych, Interesów finansowych, za
wierania przyjaźni I malżeristwa. 

Wkrótce po godz. lU-ej mogą sie. za-r 

znaczyć drobne niepokoje I w czasie 
tym należy zwracać uwagę na swe stó
wa, aby nie powiedzieć zbyt wiele. 
Koło godz. 13-el mole sle przejawiać 
gorszy nastrój w związku z drobneml 
niepowodzeniami. 

Są to Jednakie drobiazgi, bez waż
niejszego znaczenia. Wieczór nato
miast zapowiada Się pomyślnie, obiecu
jąc ekspansją, poparcie otób wyżel sto 
lących 1 powodzenie materialne, co Je
dnakie zacznie się przejawiać doić 
późno — bo dopiero kolo godz. 22-ej. 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, 
przedsiębiorcze, pragnące stać na cze
le — zajmie dobrą pozycją w tyciu. 
dzięki poparciu osób wyżej stojących. 

J.S.D. 

skoczona niespodzianym ata
kiem nasze] 7-eJ dywizji piecho
ty. kontynuującej odwTÓt. 

Czerwona Jazda nie dotrzy
muje placu I ucieka 

na południe. 
pozostawiając w naszych rękach 
dwa działa, cały swój sztab ad
ministracyjny, tabory I szpital 
polowy, a na placu boju wielką 
ilość zabitych I rannych. 

Bardzo charakterystyczny Jest 
meldunek sytuacyjny. Jaki w tym 
dniu wysłał do dowództwa ro
syjskiego frontu, szef sztabu ar
mji konnej. Meldunek ten 
brzmiał: 

„Pierwsza armia konna przez 
cały dzień 15.VI. miała nadzwy
czaj zatarte walki z nieprzyjacie
lem na Unjl Radomyśl — Bor-
szczów — Czajkówka — Horbu
lów. Zwycietyć nieprzyjaciela na 
wskazanej Unjl nie zdołano l z na 
dejściem ciemności oddziały 
pierwszej armji konnej musiały 
odejść na llnje wyjściową: Rere-
zówka — Starosielce (18 wiorst 
na poludnlo - zachód od Radomy
śla). 

Szef sztabu pierwsze} armii 
konnef. 

Jest to przyznanie się do porai 
ki, rzadko spotykane w raportach 
armjl konnej. 

Niepowodzenie pod Horbulo-
wem opóźniło cały ruch armjl kon 
nej na Korosteń, ruch, który miał 
uprzedzić przybycie tam naszej 
3-ej armjl. 

W ten sposób ostatnia możli
wość otoczenia I rozbicia armjl 
gen. Śmigłego pozostała nlewyzy 
skana, a niemożność tę przyple-
czętowuje ostatecznie odpoczy
nek zarządzony przez Budienne
go na dzień 16-go czerwca. 

Dzięki temu gros sił armjl ge
nerała Rydza śmigłego może spo 
kojnie zająć wyznaczone pozycje. 
a akcja armjl konnej nie spełnia 
swego głównego zadania, posta
wionego Jej od chwili przybycia 
na Ukrainę. 
-. Dalej na froncie północnym, na 

odcinku 4-e] naszej armjl trwają 
w tym czasie walki, przeradzają 
ce się miejscami w ciężkie boje. 
zwłaszcza w rejonie Czarnobyla. 
Akcja grupy wypadowej generała 
Skierskiego z tejże armji. z powo
dzeniem forsująca w dniach 13 1 
14-go Berezynę, odnosi poważ
niejsze sukcesy. 

Prócz zysków w Terenie powo 
duje ona przejście na naszą stro 
nę 39-go pułku kawalerjl sowiec
kie] w składzie 6 oficerów, 424 ko 
żaków wraz z siedmioma karabl 
nami maszynoweml. 

Na froncie 1-ej armjl gen. Zy-
gadłowlcza oddziały meldują 
wzmożoną koncentrację nleprzyja 
cielą, przyczem powtarzają się 
tam obustronne wypady, zmierza 
Jące z naszej strony do skrócenia 
Unjl frontu lub też jej ulepszenia. 

W dniu 16-go czerwca nasza 
10-ta dywizja piechoty zajmuje 
miejscowości Murawszczyzna I 
Okuniewo. 

zdrowie I cudowną, niewyczer
paną szkatułę? 

Czyś więc posiadł pewność, że 
żywioł, występek, wypadek, cho 
roba — są wobec Ciebie bez
silne? 

Niestety!.. 
Los nieznany, bezwzględny, 

nieubłagany mocno trzyma nas 
w swej łapie, a nasze Jutro, peł
ne niespodzianek, jest nam nie
znanie. 

I Jedno tvtko możemy: zabez
pieczyć siebie i rodzinę od nie
uchronnych zdarzeń i skutków 
losu: choroby, nieszczęśliwego 
wynadku, starości, śmierci... 

Musimy być uzbrojeni w kapi
tał, który umożliwi nam czy na
sze] rodzinie przetrwanie złej 
chwili, albo też stworzy nam ci
chą przystań na stare lata. 

Taka przezorność Jest naszym 
obowiązkiem, a Jedynym racjo
nalnym sposobem zabezpiecze
nia Jest ubeznlecrenle życiowe, 
zawarte w P. K. O. bez badania 
lekarskiego, w srosób łatwy, ta
ni, dla każdego dostępny. 

Musisz zabrać dniu dzIsMsze-
mu kilkadziesiąt groszy na rzecz 
Twego łiitrał 

Te kilkadziesiąt groszy dzien
nie, czy kiłka<l7ips!at 7ł"tvch 
miesięcznie po kilkunastu latach' 
utwa"i żelazny kapitał Twojej 
starości. 

Na drucie 
telegraf cznvm 

— Przybyło dziś t Odynl do Havrn 
22 wyższych oficerów polskich pod do 
wództwem generała dywizji Zająca. 
Oficerowie ci odbywają podróż dla ita 
djów. W porcie powitał przybywają
cych oficerów konsul polski. 

* 
W drodze do Lourdes rozbił ile au

tobus z 24 pasażerami. 2 osoby zabi
te, 10 rannych. 

• 
W Artlemowsku (Zagłobie Doniec-

kle) skutkiem eksplozji fazo w kopalni 
25 górników zostało zabitych, wielu 
Jest ciężko rannych. 

* 
Od czasów Lutra pierwszym Niem

cem, który został beatyfikowany przeg 
papieża, Jest kapucyn Konrad de Parz-
nam. 

• 
— Znany sportowiec angielski Be-

nett podczas próby przepłynięcia ka
nału Brystotsklego w łodzi uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi. Zwłoki lego 
zostały odnalezione przez przejeżdża. 
Jacy parowiec podczas gdy poprzednie 
poszukiwania przez hydroplany I ło
dzie ratunkowe nie dały żadnych wynt 
ków. 

WINSZUJEMY 
Dziś: Alojzemu. 
Jutro: Paulinowi 

RA0J0 WARSZAWSKIE 
WARSZAWA. Długość fali 1411,3 m. 
a 11.30: Przegląd prasy. U. J1.S8: 

Sygnał czasu. O. 12.10: Płyty gramo
fonowe. a 135.20: Odczyt: „Kradzle 
że kieszonkowe". O. 16J0: Płyty gra. 
mofonowe. O. 16.55: Skrzynka poczto
wa. a 18.20: Pół godziny Pen-Ktu-
bów w studio P. R. a 19.30: Płyty 
gramofonowe. Q. 20.00: Sygnał czasu. 
O. 20.00: Felieton: „Niedziela na wat 
kaliskiej", a 20.15: Koncert popular
ny z Doliny Szwajcarski*]. O. 22.00: 
Felieton: .Pomoc w wesołych nie
szczęściach". O. 22.15: Odczyt „O ł- jm 
międzynarodowym raldzle automobilo
wym". CL 22.30; Komunikaty. O. 22.35: 
„Ostatnia Fala" a 23.00: Płyty grama 
tonowe 

http://zamiara.nl


Sobota, 21 czerwca 1950 r. 
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Wśród czerwonoskórych ofiar nieludzkiego okrucieństwa 
Indianę — ongi panowie puszczy — dziś nędzne niedobitki w łachmanach europejskich 

Specjalna horempondenca znanego podróżnika hpt M. B. Łepecfriego dla naszego pisma 
Indjanin roześmiał się 1 zrobi) i S B S S s S S S n e P^zez Indjan I domek nleja-

Znany podróżnik polski kpŁ M. B. 
Lepeckl odbywa obecnie ponowną wę
drówkę po krajach Ameryki Południo
we) 

Redakcja naszego pisma po
zyskała cenne pióro kpi. Lepecklego, 
klóry z dalekich zamorskich krain nad 
łyla nam iwe wrażenia. 

List który dziś drukujemy, daje 
wstrząsający obraz tycia niedobitków 
Indian w t zw. rezerwatach, stworzo
nych dla czerwonoskórych przez rząd 
trazyliJskL 

Pancas, 1930. 
Samochodem 'wyruszyliśmy 

wczesnym rankiem z Collaiiny 
ku puszczy nad rzeka Pancas. 

Puszcza nie wydaje się z okna 
samochodu tak dosiojna I gnźna. 
jak widziana z grzbietu końskie
go Nie przesuwa się przed na-
szemi oczami poważnie I spokoj
nie. nie grozi nam drapieżnikiem, 
ani zwieszającym się z gałęzi ga
dem jadowitym. 

Jest bezbronna I pokorna, 
a więc mniej ciekawa. Z nlecier 
pllwościa też czekałem tej chwili, 
gdy dotrzemy nareszcie do koń
cowego punktu drogi kołowej i 
rozpoczniemy podróż wierz
chem. 

Ten pożądany moment opóźnił 
nieco defekt w naszej szkapie sa
mochodowej Ot. poprosiu. mo
tor przesiał działać. Oiaczeeo? 
Tego nikt z nas nie mógł odga
dnąć. Wyszliśmy sobie tedy z 
bezużytecznej maszyny I siedli 
przy drodze. Clenia był dostatek, 
gawędziło się przyjemnie. Szo
fer zapewniał, że skoro tylko mo
tor „odetchnie", to ruszy ze zdwo 
joną siłą. 

Tymczasem na drodze zaszem 
rafy kroki i ukazała się jakaś po
stać ludzka. Szofer orzekł, że to 
Indjanin z pobliskiego rezerwa
tu. 

— Hałlo! — zawołałem nań— 
chodźno tutaj, nie bój się. 

Indjanin nie posiadał w ubiorze 
nic takiego, coby przypominało 
jego. pochodzenie. Tylko twarde. 
czarne włosy i charakterystycz
ne rysy twarzy mówiły wyra
źnie, że to czerwonoskóry tuby
lec 

— Dokąd Idziesz? — zapyta
łem go po portugalska 

Spojrzał na mnie nieufnie. 
— Do Aldeamemo dos Indios 

•— odrzekł w tym samym języ
ku. 

Rozpocząłem pogawędkę. Oka 
zalo się. że wracał z Collatiny, 
dokąd udawał się po sól. Już po 
krótkiej chwili stracił do mnie 
nieufność i odzywał się zupełnie 
swobodnie. 

— Nazywam się Marlano — 
przedstawił ml się bez wielkich 
ceregieli, poczem oświadczył 
„ni w pięć ni w dziewięć", że, nie
stety, nie ma żony. 

— Dlaczego — zapytałem — 
nie żenisz się? Może nie iubisz 
kobiet? 

minę, z której wynikało, że, prze 
clwnle, bardzo Je lubi. 

— A więc dlaczego? — aowłó 
rzylem pytanie. 

Indjanin spoważniał". 
— Bo nie mamy kobiet — o-

świadczył bez ogródek. 
Przypomniały ml się odrazu 

liczne opowiadania różnych 
„cwanych" konkwistadorów, któ
rzy jako jedno z licznych le
karstw na wytępienie Indjan po
dawali 
receptę uprowadzania im tablet. 
Wiadomo, niewiasta, słaba Isto
ta, byle czem łatwo Ją skusić 1 z 
rodzinnego tolda nawet dobrowol 
nie zabrać. Mężczyźni sami się 
nie rozmnożą I plemię w rezulta
cie szybko zniknie. 

Spojrzałem z litością na biedne 
go dzikusa I Jakoś odeszła mnie 
wesołość. Przestał cieszyć mnie 
widok przepięknych Ijan I palm. 
Świat zszarzał ml. jakgdyby po
kryły go opary z łez Indyjskich, 

I których tyle wsiąkło w tę ziemię 
'nieszczęsną. 
I W stanie EspIrHo Santo, o któ
rym kronikarze wspominają że 
zwycięsko odpierał ataki najeźdź 
ców holenderskich I piratów an
gielskich przy pomocy dzielnych 
1 licznych plemion indyjskich, 
zapominają zwolna o tern, że ja
cyś Indjanie 

byli ongiś panami krają. 
Dzisiaj niewielu już tylko miesz
kańców Brazyljł wie o tem, że 
tam gdzieś w głębokich lasach 
kryją się jeszcze resztki tych lu
dów. 

Jednak one, jakby na do
wód że nie były legendą — trwa
ją. Niestety, już nie w stanie wol 
nym. Pozbierani z całego kraju 
1 wtłoczeni w rezerwaty, pozba
wieni własnych wierzeń i zwycza 
jów. brudni, nędzni, bojaźllwi. u<-
czem nie przypominają swoich 
wspaniałych przodków, przed któ 
rymi drżały przez setki lat osie
dla portugalskich konkwistado
rów. 

Jeden z tych rezerwatów znaj 
duje się na drodze miedzy Col-
latiną I Aguia Branca. dokąd 
właśnie udawałem się. Obejmu
je on zaledwie pleć tysięcy hak-

rai j 

ICpL LepeckJ wśród Indian z rezerwatu Pancas. 

tarów 1 liczy niespełna pięćdzle- to dos Indios. Przybyliśmy tam 
sląt głów Indyjskich. Nazywa wkrótce potem, gdy tylko motor 
się „Pancas", ale w mowie poto- „odetchnął". 
cznej znany jest. Jako Aldeamen Trzy nędzne chaty, zamieszka 

Smert płodowa w Rosji soweckei 
„Leningradskaja Prawda" za-1 W liczbie ofiar śmierci jgłodo-

mieszcza wiadomości, że w ciągu 
pierwszej połowy czerwca w Le
ningradzie wydarzyło się 48 wy 
padków śmierci z wycieńczenia, 
spowodowanego głodem. 

wej robotnicy stanowią 30 pro
centów .reszta to ,-byll ludzie". In 
tellgencl, którym odmówiono kar 
tek żywnościowych. 

Ze starego sztychu 
-
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Procesja Bożego Ciała według rysunku Andrlollego. 

kiego Luisa Vlanna'y mansadora 
czyli obiaskawiacza, stanowiły 
całe osiedle. Nędzę tego tolda 

osładzał do pewnego stopnia 
urok przepięknej okolicy. 

Wysokie, kopulaste gtjry, la
sy, szumiąca rzeka, żywa zieleń 
I wszędzie słońce. 

Jedynym mrokiem dla Indjan 
w rezerwacie miała być podobno 
tylko postać mansadora, urzędni
ka federalnego, mającego za za
danie troszczyć się o ich do
bro 1 dbać o to, aby przywykall 
do osiadłego, rolniczego życia. 
Instytucja mansadorów mogłaby 
niewątpliwie oddać wielkie usłu
gi Indianom, gdyby znajdowała 
się w rękach ludzi, którzyby mi
sję swoją traktowali poważnie 1 z 
oddaniem. 

Tymczasem obłaskawiacze, 
rozrzuceni po niezmierzonych 
obszarach brazylijskich I pozba
wieni kontroli, traktują swoje po
sady, Jako dość lukratywne sy
nekury I Indianami zajmują się 
o tyle, o Ile potrzebują Ich bez
płatnej pracy. O świadczeniach. 
które rząd federalny przeznacza 
na opiekę nad Indianami ludzie 
opowiadają sobie legendy, z któ 
rych wiele rzeczy należy wło
żyć między bajki, ale z których 
pewna część jest niewątpliwie 
prawdziwa. 

Indjanin, jak zwierzę, 
skarżyć się nie umie. 

Tak zresztą przywykł do wyzy
sku, że stan ten wydaje mu się 
naturalny, właściwy ludowi po
konanemu w wojnie. Swiad>-
mość ulegnięcia w bojach I u-
traty wolności tkwi w nich głę
boko. Mówią o tem smutne ple 
śni I ponure opowieści, snute 
przy mlgotllwem świetle ognisk. 
Jednak niewola, alkohol I choro 
by zdegenerowały dzielne ple
miona esplritosanteńskle I dzi
siaj resztki Ich w rezerwacie 
Pancas przedstawiają niestety, 

smutny obraz upadku. 
Nie znalazłem u nich ani odrobi
ny godności I męstwa, tych cech 
tak charakterystycznych dla In 
djan wolnych, zamieszkujących 
głębokie puszcze, nietknięte jesz 
cze stopa białego, albo też depta 
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JA. CZY NIE JA? 

«5Iawny" most samochodowy pa rze
ce Doce. 

Chwycił gruby nłeWeski ołówek 
zakreślił nim odnośne pozycje. 
Zagwizdał cicha Spojrzał o-

stro na Bentbeima I Wintera 1 
zamknął z trzaskiem książkę. 
Skrzywił się kontezole, widział 
drżenie obu dyrektorów. Rozu
miał te zrozpaczone, przestraszo 
ne. zdziwione spojrzenia, któremi 
się porozumiewali. 

— Stało się, — mówiły te spoj
rzenia. 

Lcstman odezwał się wreszcie: 
— Chciałbym zabrać tę księgę 

do domu, interesują mnie w niej 
pewne rzeczy. Sądzę, że nie wez
mą panowie tego za dowód nie
ufności! 

— Nie. nlel — wykrzyknęli 
dyrektorzy. 

Ale nienawiść płonęła w Ich o-
czacb. 

— Proszę na śniadanie,—rzekł 
Lcstman I podniósł się z fotelu. 
Zdradziecką księgę wsunął Jed
nak do swojej teki, a spojrzenie 
jego wybiegło znowu na dziedzi
niec 1 spoczęło na zdyszanej. 
nieubłaganej pracy, której grzmią 
ce, głuche odgłosy dochodziły aż 
do pokoju. 

Winter spojrzał na zegarek. 
O, tego Arami trzeba zniszczyć.. 
zupełnie- bez skrupułów! 

Zacisnął pięść trzymaną w kie
szeni. 

W drzwiach stanął jakiś maj
ster. Miał trochę skłopotaną 
twarz, tępe oczy, postać znużoną, 
ospałą wyczerpaną. Ofiara pra
cy. 

Lesfman drgnął, zobaczywszy 
fę zmęczoną, zmiętą twarz. Te c-
czy pozbawione wszelkiej rado-

w lepszą przyszłości Ludzki 
strzęp. 

Poczuł nagłą litość dla tego 
niewolnika pracy. Kiedy oczy ro 
botnlca spoczęły na Aramie po
jawił się w nich jakiś błysk. 

Był to błysk nienawiści. Ten 
człowiek przecież pożarL. u-
kradł... zrabował Jego energję, le
jo życie, zdrowie, siły, szczęś
cie... Zacisnął pięści. 

— O co chodzi, Hunter? — za
pytał Benihetm. 

Głos Huntera brzmiał groźnie. 
Jak warczące szczekanie psa na 
łańcuchu, kiedy odpowiedział: 

— Koniec ze mną! Zapisano 
mnie. jako niezdolnego do pra
cy... Lekarz orzekł, że nigdy nie 
będę już mógł pracować. Odłam
ki żelaza porozdzierały ml płuca. 
Koniec! Koniec' 

Nie klął. Nie groził. Stał prawie 
bez ruchu przy drzwiach. Ramio
na opadły mu jeszcze bardziej. 
Twarz wyglądała. Jak Jedna 
zmarszczka, a wśród niej ukry
ły się głęboko zmęczone, bezna
dziejne oczy. 

— Dostaniecie waszą Inwalidz
ką zapomogę, — rzekł Benrheim. 

— Jałmużnę, — mruknął maj
ster bezbarwnym głosem. W czto 
wieku tym nie było Już śladu mo
cy. Nie miał nawet tyle siły, aby 
nienawidzić. Wszystko zżarła 
maszyna... wszystko... Maszyna 
pracująca dla Arama.- dla jego 
rozpusty... na jego zbytek, na 
jego łajdactwa! 

Lestman otworzył teczkę. 
Wyjął z niej ostatni bilans 1 

przekonał sle, że Zakłady Ara-
mowskle przyniosły w poprzed 

|cj , wszelkiej nadziel, czy wjaryloun roku milion nadwyżki. I to 

mimo oszustw I łajdactw obu dy
rektorów, o czem byt do głębi 
przekonany. 

— Muszę czynić dobrze, tak 
długo, póki Jestem Aramem, — 
pomyślał Lestman I uczuł całą ra 
dość I szczęście. Jakie daje moż
ność niesienia pomocy. Położył 
ręce na ramionach robotnika, w 
którego twarzy pojawił się opór 
i nieufność. Czego chce od niego 
ta pijawka? Czy nie dość jesz
cze wyssała krwi? 

— Zakłady nasze dały w Q«*al-
nltn roku około mlljona nadwyż
ki, — rzekł Lestman. Ten rnUdon 
będzie podzielony na równe czę
ści, jako tantiema, miedzy was, 
robotników. 

Benthehn I Wtatel wydafl ci
chy okrzyk. 

Inga von Grabów drgnęła 1 
patrzyła bez słowa na Lestma-
na. Stary Grabów śmiał się Idio
tycznym, histerycznym śmie
chem. 

— To był dopiero dowcip! 
Świetny dowcip! Ale niebezplecz 
ny! Piekło go spali za takie dow
cipy, — myślał Grabów, był bo
wiem przekonany, że Lestman 
szydzi tylko z robotnika. 

Oczy Huntera zabłyszczały. 
Ze wstrętem odsunął się od 

Lesbnana. 
— Szydzi pan? — krzyknął za 

chrypnięłym głosem. — tak, to 
Jest do pana podobne. Łajdaki 

Hunter plunął. Plunął pod nogi 
Pawła. Twarz Jego stała się teraz 
purpurowa, nienawiść gorzała w 
nim. 

— Godzina zapłary Już bliska, 
— krzyknął I bezwiednie spojrzał 
PB, zegar, wjszący nad drzwiami. 

— Posłuchajcie. Hunter. Rozu
miem waszą nieufność, ale Ja my
ślę poważnie. Zwołajcie Komitet 
złożony z majstrów. Przyjdźcie 
za godzinę 1 pomówimy, w jaki 
sposób podzielić te pieniądze. 
Przekonacie się wtedy, że nie 
szydzę, że mówię poważnie-. 

Twarz majstra czerwieniła się 
I bladła naprzemian. 

Nie dostrzegł jadnek żadnego 
fałszu w oczach Lestmana. Prze
ciwnie, widział w tych oczach 
płomień, który znał. Znał go z 
robotniczych zebrań, pamiętał go 
z czasów swe] młodości, kiedy 
płonął w Jego własnych oczach. 
Płomień fanatyzmu... płomień 
miłości bliźniego... 

Ten prosty człowiek zrozumiał 
prawdę, ukrytą przed wszystkimi 
innymi. Jego prosta pierwotna 
dusza pojęła, że taka zmiana nie 
może zajść w człowieku z godzi
ny na godzinę. 

Z Jękiem prawie wyszeptał J 
— Ten człowiek, to nie Aram, 

to ktoś inny! Ale to Jest... człon 
wiek! 

Nie pojmował, co się stało. Td 
go zresztą nie Interesowało. Wie
dział 1 rozumiał jedno: człowiek 
ten, który się podawał za Arama. 
chce tm pomoc. 

I nagle przejęła go przeraie-J 
nlem myśl, że za kijka minut wyJ 
buchnie piekło strajku, które moJ 
ze zniszczy tego człowieka./ 

Musiał temu zapobiec! 
Przeszkodzi temu oczywiście', 

jeśli obwieści o tym wielkim po. 
darunku Arama, 

— Zwołam zaraz komitet —t) 
rzekł I chwycił rękę Lestroana. 
Był to mocny uścisk dióoi, &SaJ 

Marlano, Indianin Bara t rezerwatu 
w Espirlto Santo. 

ne przez niego tylko bardzo rząd 
ko. Nieufność, skrytość I głu
cha, tłumiona lękiem, nienawiść 
do Portngezów. zastąpiła dawne 
cnoty. Wyzbycie się ubrań I 
strojów pierwotnych, a 
przyjęcie łachmanów europej

skich. 
nadało Ich wyglądowi zewnętrz
nemu wielu cech odrażających. 
Sa brudni I obdarci. Obdarci z u-
brania. z ojcowizny, z wierzeń i 
nawet z kobiet. Biedne pomnnet 
okrucieństwa I bezwzględności, 
ras konwlstadorsklch. 

— Macie tu łuki? — zwróci
łem się do Jednego z nich w cza
sie pobytu nad rzeką Pancas. 

— Łuki? Nie. 
— Z czem więc chodzicie na 

polowanie? — zapytałem nieco 
zdziwiony. 

Indianin spojrzał na mnie obo
jętnie. jak na płot. 

\- My wcale nie chodzlihy na 
rolowanie — odrzekł spokojnie. 

Zdrętwiałem. i 
— Jakto — powtórzyłem py

tanie. nie chcąc dać wiary wla* 
snjym uszom — wcale nie cho
dzicie na polowanie ? j 

indjanin patrzał na mnie bez 
krzty wstydu. 

j - Nie chodzimy — odrzekł 
spokojnie. 

Pokręciłem głowa. I 
— I nikt z was nie potrafiłby, 

Już zrobić łuku? N 

W tem miejscu zaprotestowała 
kilka głosów. 

— Umiemy, umiemy — mówi
li Jeden przez drugiego — Jak 
chcesz, to możemy cl zrobić, tyl
ko będziesz musiał zapłacić. 

Okazało się. że Indjanle byli 
przyzwyczajeni do wizyt ludzi 
białych którzy, z reguły, zama
wiali u nich na pamiątkę (ukl. 

W dalszej rozmowie okazało 
siei. że lednak czasem niektórzy 
z Indjan decydują sie Iść na po
lowanie na ptaki I używają wów
czas ciekawych łuków - proc. z 
których strzelają specjalnie spre-
parowaneml 
kulkami glinianeml. wypaloneml 

w ogniu. 
Najchętniej zaimula sle rybołów
stwem I zastawianiem sideł na 
drobną zwierzynę a także upra
wą maudjoki. batatów I kukury
dzy. 

Wszyscy oni należą do plemie
nia Buru I używają w potoczne] 
mowie własnego lęzyka. którym 
dzisiaj włada zaledwie kilkaset 
osób na całym globie. Zapisa
łem pewną Ilość słów. . Są 
dźwięczne 1 dla ucha polskiego 
miłe. M H. I.eneckl. 

Otton Jung 
byty woźny w Banku Handlowym ir 

w Łodzi, podejrzany o udział w rabiułj' 
ku 300.000 zł, 
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l Komitetu Obchodu Uczczenia Ofiar Mordu Bolszewickiego 
W dniu wczorajszym w lo

kalu Stów. Robotników Kato
lickich odbyło się plenarne po
siedzenie Komitetu Obchodu 
Uczczenia Ofiar Mordu Bolsze
wickiego w 1920 r. 

Na zebraniu obecny był Wo
jewoda Białostocki p. Kirst. 
Przewodniczący Komitetu Ks. 
Dziekan Chodyko streścił prze
bieg wypadków, jakie miały 
miejsce w dniu mordu w 1920 r. 
(20 sierpnia). Przewodniczący 
sekcji technicznej p. inż. Zacze-
niuk przedstawił panu Woje
wodzie opracowany projekt 
pomnika ku czci zamordowa
nych, poczem kolejno zabrał głos 
drugi projektodawca p. inż. Szpi-
kowski. 

Posiedzenie 
Rady Miejskie] 

Najbliższe posiedzenie Rady 
Miejskiej zwołuje urzędujący 
Wiceprezes Rady Miejskiej p. 
Dr. Rajgrodzki na dzień 25 
czerwca 1930 r. Najgłówniej-
szym punktem porządku obrad 
będzie sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej Rady z wykonania 
budżetu za rok 1928 29. 

Poborowi rocznika 
1907, 1908 I 1909— 

do przeglądu 
Dziś 21 bm. o godz. 8-ej rano 

przed komisją poborową (War
szawska Nr. 3) muszą się sta
wić wszyscy poborowi roczni
ka 1909, których nazwiska roz
poczynają się na lit. „T" i „Z" 
oraz poborowi roczn. 1907 i 
1908 (kat. B) o nazwiskach aa 
początkową literę ,M" „T" i „Z". 

P. Wojewoda w swem prze
mówieniu porusza sprawę _ za
sadniczą organizacji Komitetu 
i uważa, że Komitet obecnie 
stanowi luźną grapę, a nie łączy 
całego społeczeństwa i stawi 
wniosek, aby do Komitetu za
prosić wszystkie organizacje 
społecznejdziałające na terenie 
m. Białegostoku. Nie wątpi, że 
do powyższej akcji przystąpi 
zarząd miasta z wydatną po
mocą—-jako reprezentant wszyst
kich warstw i grup społecznych. 

Jako projekt przyszłego pom
nika uznano kopiec z ogrom
nym krzyżem na szczycie. 

W akcji usypania kopca weź
mie udział całe społeczeństwo 
— poczynając od dziatwy szkol
nej kończąc na starcach zdol
nych do zaniesienia grudki 
ziemi na kopiec. 

Ustalono, że posiedzenie sek
cji technicznej odbędzie się dziś 
o godz. 6-ej wiecz. 'w Magist
racie (wydział techniczny). O-
prócz dotychczasowych człon
ków sekcji technicznej zapro-

Następnie postanowiono; zwró
cić się z prośbą do wszystkich 
instytucyj, organizacyj społecz
nych i związków na terenie 
naszego miasta, które dotych-

vą p r z e f dokooptowa- czas udziału w pracach Komi-
SobolewŚKiego Nikode-ftetu nie brały, aby zgłosiły ak

ces swój i na następne posie
dzenie zechciały przysłać swych 
delegatów. 

szono do współpracy p.p. inży
nierów: Wąsowskiego, Szyper-
ko, Fedorowicza, Macurę i Bli
charskiego. ty**-

Uchwalono uzupełnić sekcję 
finansową przez"''dokooptowa
nie p. 
ma jako sekretarza i pp.: Wag 
nera, Misiewicza, Skłodowskie-
go i Dygę jako członków. 

Urlopy ciłenhów Magistratu 
Białegostoku m. 

Członkowie Magistratu, (ław
nicy, prezydent i wiceprezydent 
miasta) nie chcąc nawet zacze
kać na zatwierdzenie budżetu 
przez Wydział j Wojewódzki, 
tylko chcą już porzucić nasz 
gród i wyjechać qa wywczasy. 
Największy jednak kłopot z 
tem, że znaczna Większość na
szych włodarzy chciałaby roz
począć urlopy już I-go lip
ca, a tu pełny sezon budowla
ny i należy pozostać w odpo

wiednim komplecie, zdolnym 
prawnie do przeprowadzania 
uchwał w rtajpalniejszych spra
wach bieżących. 

O ile jeszcze do tego zosta
nie zatwierdzony w najbliż
szych dniach budżet na rok 
bieżący i zostaną uruchomione 
znaczniejsze kredyty budowla
ne i na roboty inwestycyjne, to 
zamiast urlopów trzeba będzie 
przysiąść fałdów i) wziąć się 
do roboty. 
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Jedna z największych fabryk mydła poszukuje 

przedstawiciela 
na UfojEWódzfwo Białostockie 

• 
Firmy lub kupcy mogący z ł o ż y ć odpowiednią 
gwarancję b a n k ó w n zechcą złożyć oferty pod 

szyfrą „WK.519" do Tow. Reklamy Międzyn. , 
Sp. z o. o. jen. repr. Rudolf Mosse, 

Katowice, ul. Mickiewicza 4. 

mą^mn^ 

Esperanto zbliża i sobą narody 
Onegdaj o godz. 6 wiecz. po 

nadejściu pociągu międzynaro
dowego Stołpce-Pąryż obecna 

Powołajmy do życia „Patronat nad więźniami" w Białymstoku 
Pomimo, że nie jesteśmy zwo

lennikami tworzenia się coraz 
to nowych stowarzyszeń, choć
by o najhumanitarniejszych ce
lach, ale słabych już z założe
nia organizacyjnie i finansowo 
i przez to zazwyczaj skazywa
nych w samym zawiązku na 
wegetacje lub nawet zagładę, 
to jednak nie możemy się o-
przeć wprost nakazowi chwili, 
ażeby nie zwrócić się z gorą
cym apelem do społeczeństwa 
i działaczy społecznych o po
wołanie do życia „patronatu 
nad więźniami". 

Z pobyto Ministra Cara w Białymstoku 
W n-rze „Dziennika" z dnia 

19 bm. podaliśmy, iż w prze
jeździe do Wilna zatrzymali się 
w Białynstoku Minister Spra
wiedliwości p. Car, Prezes Są
du [Najwyższego p. Supiński i 
D y r e k t o r Departamentu p. 
Świątkowski. 

Obecnie dowiadujemy się, iż 
goście korzystając z pobytu 
zwiedzili teren budującego się 
gmachu Sądu Okręgowego przy 
ul. Mickiewicza. Gościom to
warzyszyli pp.; Prezes Sądu 

DLUSTRA 
Ł A R O M A"*" Y f Z*s • ' Boraks 

.rtfezróumam) driefei własności , 
•niękcsonianojhraidłiej urody l 

Złodzieje w garażu 
W dniu 19 bm. złodzieje do

stali się do garażu przy ulicy 
Botanicznej 4, gdzie stał samo
chód Tomasza Djakowskiego, 
i skradli dynamo-maszynę oraz 
sygnały elektryczne. 

W sobotę, dnia 21 czerwca rb. 
o godz. 8 wiecz. 

O T W A R C I E 

Kursalu w Ignatkach 
WIELKA znunun 

Występy artystów z kitu .MODERN" 
Orkiestra jazzbandowa 

pod batutą Cygana 
T A Ń C E pod kier. Moryca 

Pierwszorzędna kuchnia i bufet 
na miejsca 

Komunikacja autobus, do potnej nocy 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Przy]mu|e od godz. 9—l-e|iod4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
KUHUMago • Talaton, f-al. 

Okręgowego, p. L. Zubelewicz, 
Wiceprokuratorzy pp. Jaia-Tyr 
i Gielniowski oraz Dyrektor 
Robót Publicznych Urzędu Wo
jewódzkiego p. Wąsowski. 

Nieprawdopodobnem się wprost 
wydaje, ażeby w' mieście stu-
tysięcznem z siedzibą Sądu 
Okręgowego i licznych sądów 
nie było tej instytucji humani
tarnej, udzielającej pierwszej 
pomocy zwolnionym po odbyciu 

kary i niosącej dobre słowo i 
opiekę dla tych, którzy może 
często uniesieni chwilową na
miętnością popełnili czyny za 
które pokutować muszą, jednak
że po odbyciu tej pokuty znów 
wrócić,mają do życia wśród 

RADJOAMATORZYt 
ENTUZJAŚCI RADJA1 

Kto z was posiada teoretyczne i praktyczne wia
domości z radiotechniki, a pragnie przyczynić się 
do rozwoju) radiofonii niebezinteresownie, niech 
napisze do: 

POLSKICH ZAKŁADÓW PHILIPS S.A. 
Warszawa. Karolkowa 36 44 Wydział: Radjo-Service 

Na gościnnych występach w Wilnie 
Władze policyjne w Wilnie 

aresztowały 2-ch złodziej! z 
Białegostoku i Grodna. Są to 

Zelik Mowszowicz i Izaak Sza-
bad, którzy przybyli po łupy 
do Wilna. 

Cudze chwalicie ~~ swego nie znacie 
Z nastaniem lata rzesze spra< 

cowanych i utrudzonych roczną 
pracą ludzi szuka wypoczynku 
i poratowania nadwątlonego 
zdrowia. Nie od rzeczy więc 
będzie przypomnieć, że szumnie 
reklamowanym uzdrowiskom za
granicznym, przeciwstawiamy 
uzdrowiska krajowe, których 
własności lecznicze nietylko nie 
ustępują, lecz niejednokrotnie 
przewyższają je pod względem 
wartości chemicznego składu. 
Wybór i zdecydowanie jest za
razem trudne i łatwe, bo jeżeli 
trudne ze względu na wielką 
ilość uzdrowisk, to z drugiej 
zaś strony jest łatwe, gdyż ska
la cen jest b. rozległa i umoż
liwia dostosowanie do każdego 
budżetu domowego. 

Na czoło wielkich i luksuso
wo urządzonych uzdrowisk wy
suwa się Ciechocinek, Krynica, 
Inowrooław i inne. Ciechoci
nek zawdzięcza tak w kraju, 
jak zagranicą swoją sławę i 
rozkwit naturalnym solankom 
jodobromowym, najsilniejszym 
w Europie, skutecznie działają
cym na szereg chorób, jakiemi 
są:, cukrzyca, otyłość gościec 
mięśniowy i stawowy, gruźlica 
chirurgiczna, choroby serca i 
naczyń, przewlekło zapalne cho
roby kobiece i inne. 

Krynica położona w pięknym 
B e s k i d z i e Nowosędeckim, 
eksploatuje obecnie 15 zdrojów 
wody mineralnej. Większość z 
nich stanowi szczawy wapn-
nowo-magnesowo-sodowo żela-
ziste, zawierające w ogromnej 
ilości bezwodnik węglowy (mu
sując) używane zarówno do pi
cia, jak i do kąpieli. 

Ze względu na niezwykłą 
obfitość czynników leczniczych, 
szczawy te działają skutecznie 
na szereg chorób tak blednica, 
niedokrwistość, przemęczenie 
umysłowe i fizyczne, zatrucie 
przewlekłe, katar żołądka, nie
żyty jelitowe, choroby dtóg żół
ciowych i moczowych, choroby 
kobiece, nerwowe] i schorzenia 
reumatyczne. Luksusowo urzą
dzone pensjonaty krynicy, za
pewniają kuracjuszom komfort 
równy pierwszorzędnym uzdro
wiskom zagranicznym. 

Inowsocławsl a solanka, ług i 
borowiny, po kuracji niemi łat
wo przekonają, że w niczem 
nie ustępują solankom zagra
nicznym: emskiej, nauhajmskiej, 
e. t. c. i że każdy obywatel 
polski, potrzebując kuracji so
lankowej uskutecznić ją może 
w Inowrocławiu, nie wywożąc 
pieniędzy zagranicę. 

I wiele, wiele innych uzdro
wisk polskich i stacji klima
tycznych zapewni i powrót sił i 
nadwyrężonego pracą zdrowia, 
WyKczyć je chociażby z nazw 
przekroczyłoby • ich znacznie 
roemiar niniejszej wzmianki. 
Przytoczenie tych kilku więk
szych dobitnie może świadczyć, 
że nie potrzebujemy oglądać 
się za zagranicznerhi „badami" 

„ftPOLLO" 
Początek o g. 12 i 130 po pot. 

ceny o 60 groszy 

HALKA 
F i l m P o l . K i 

skutecznie lecząc się i wypo
czywając w kraju. 

Każdy wyjazd do obcych 
uzdrowisk zuboża nasz kraj i 
pogłębia jeszcze bardziej ogól
nie pauująco depresję gospo
darczą więc spędzić lato w kra
ju jest nakazem chwili wynika-
jącem zresztą z własnego in
teresu. 

społeczeństwa. 
Dla informacji p o d a j e m y , 

że akcję pomocy dla więź
niów w Białymstoku prowadzi 
we własnym zakresie Magistrat, 
który asygnuje na ten cel w 
budżecie 1.000 zł. rocznie. Sub
sydium ze Skarbu Państwa w 
kwocie zł. 3.000 leży nietknięte, 
ponieważ może je rozdzielić 
tylko patronat, a tego znów 
niema w Białymstoku. 

Z kortów tennisowjfch 
W dniach 13, 14 i 15 b. m. 

odbył się turniej tennisowy mło
dzieży szkół średnich, organi
zowany przez Białostocki Klub 
Tennisowy. W turnieju uczest
niczyło 18 osób. 

W rozgrywkach I finałowych 
w grze pojedyncze! Nachimo-

— Sandomirski w stosunku 
w grze po-
Sandomier-

wicz 
6:3; 5:7; 6:4, zaś 
dwójnej Walman 
ski -— Nachimowicz 
4:6; 7:5; 7:5. 

Cyłron 

Desperacki krok 
W podwórzu domu ar. 52 

przy ul. Warszawskiej usiło
wała popełnić samobójstwo 
przez napicie się esencji octo
wej 28 letnia Anastazja Duniec, 
mężatka. Odwieziono ją do 
szpitala żydowskiego. Przyczy
ną targnięcia się nażycie—nie
porozumienia rodzinne. 

Skorzystali z 
Jak już podaliśmy naszym 

czytelnikom, w dniu 19 b. m. 
przy ul. Sienkiewicza 9 wy
buchł pożar w sklepie ceraty 
Grosmana. Obecnie Etla Zylber, 

zamiesza. 
posiadająca sąsiedni sklep ga 
lanteryjny, zameldowała policji, 
że w czasie pożaru złodzieje 
skradli jej 118 zł. gotówką i towa
rów galanteryjnych na 4.000 zł 

Pożar w garnku 
Helena Szpiro, Lipowa 42, 

wychodząc z mieszkania do 
miasta, pozostawiła zapaloną 
maszynkę, na której gotowała 
obiad. W międzyczasie tłuszcz 

Obwieszczenie 
Zarząd Powiatowej Kasy 

Chorych w Białymstoku po
daje do wiadomości, że w dniu 
30 czerwca r.b. o godz. 13-ej 
przy ul. Sto - Jańskiej Nr. 9 
odbędzie się sprzedaż przez 
licytację następujących samo
chodów: 

1. Samochód marki „Ansal-
do" — Zł. 3.000 

2. Podwozie marki „Stan-
dardt" — Zł. 500. 
Wymienione samochody moż

na obejrzeć na miejscu w dniu 
licytacji. 

KOMISARZ RZĄDOWY 
(—) Dr. W. Szaykowski 

DZIŚ Początek: 630,8 i IO30 
Potężny film morski WARTA NOCNA 

porywający dramat na tle przeżyć młodej, niewinnej kobiety 
w re.kach szantażysty 

W rolach głównych: Najpiękniejsza kobieta Holływoodn 

BlbblE DDtfEal^mikołaj Susanin 
Nie zwalając MB wielkie upały sprowadziliśmy jed
nak Dajwickszy saper szlagier niemy obecn. sezonu 

„MODERN" 

Uwaga! 

NA 

Ceny 
od zł. 

SCENIE: 1 25 POŻEGNALNY WYSTĘP ARTYSTÓW 
Wspaniała rewia w 7-miu obrazach 

biorą udział: 
Larlssa Alexia, Duo Janaszek 

Stefan Z w i r s k i 
Nowy szlagierowy program 1 ^ 

w garnku zapalił się. Wydoby. 
jacy się przez okno dym i swąd 
zauważyli sąsiedzi, którzy za
wezwali straż ogniową. 

Przez drzwi balkonu straż do 
stała się do zamkniętego miesz 
kania i ugasiła pożar. 

M A Ł E U R Z Ą D 
Nie wymagają 

żadnego dozoru 

na dworcu publiczność ze zdu
mieniem przypatrywała się swo
bodnej rozmowie, jaką trzej ja
pończycy i przystojna japon
ka, jadący tym pociągiem, to
czyli swobodnie z dwoma bia-
łostoczaninami. Okazało się, że 
rozmowa prowadzona była w 
języku międzynarodowym Espe
ranto, który ostatnio rozpow
szechnia się w Japonji nie
zwykłe szybko. 

Gośćmi japońskimi, którzy u-
dają się w podróż po Europie, 
byli Seikoo-Gotoo, prezes ja
pońskiej organizacji kulturalnej 
„K i b o s a", liczącej 1.000.000 
członków i, obecnie propagują
cej Esperanto, jego córka, p. 
Joshi H. Isiguro, redaktor na
czelny organu tego towarzystwa 
„Esperanto Kibosa". Goście ja
pońscy przyobiecali prezesowi 
miejscowego T-wa Esperanty-
stów p. J. Szapiro i członkowi 
tego T-wa B. Halpernowi, że 
po wszechświatowym kongresie 
esperantystów w Ox f o r d z i e 
przybędą w sierpniu roku bie
żącego do Białegostoku dla 
zwiedzenia domu rodzinnego 
Zamenhofa. 

W przejeździe 
przez Białystok 

Automobilklub Polski w dniu 
22 b. m. urządza IX międzyna
rodowy raid na trasie Las Się-
koctński—Waaszawa—Radzymin 
—Wyszków — Ostrów*— Zamb
rów—Mężenin — Jeżewo — Bia
łystok — Sokółka — Grodno — 
Wilno. Start nastąpi o godzinie 
12 w południe. 

Do Białegostoku spodziewa
ny jest*przyjazd w godz. 15 m. 15 
do 18 m. 30. Trasa w Białym
stoku biegnie od stacji kolejo
wej przez wiadukt ulicami Li
pową, Rynkiem Kościuszki i 
Sienkiewicza. 

Komendant przysp. wojsko
wego na m. Białystok por. Proc
ki organizuje z oddziałów przy
sposobienia wojskowego służbę 
drogowskezową, która—zaopa
trzona w chorągiewki—ustawio
na będzie na skrętach ulic ce
lem wskazywania k i e r u n k u 
jazdy. 

Dr. J. WALEWSKI 
Glinki mirrini, iMm I •susitłiltii 
Przyjmuje rano i od 4—8 w. Kobiety 
4—5 pp.Wniedzielc. i święta od 4—6 pp. 

ii. l'Mi.n.M'4 *-.) TIWIIHI 

Z E N I A CHŁODNICZE 
A C T A " Najwyższa " " ^ *••*> pewność ruchu 

dla Hoteli, Cukierni, Laboratoriów, Mleczarni 
i podobnych celów. 

Żądajcie bezpłatnych ofert z Centrali: 

Stocznia Gdańska-Gdańsk 
Werftgasse 4. (ub (eź z biur filialnych 

WiTKiwi , ul. Jama 11, tcl. 99-18 
Lwów, ni. P o d l u k U s o 7, Ul. 4848 
Poznań. ul. Słowackiego 18, lei. 77-85 
Równe, ul. J-Piłaudikicgo 7. tcl. 3 4 7 
Ł*di, ul. TraufutU 9. lal. 141-83 

Kraków, ul. Wiślne 12, lal. 30-49 
Katowice, ul. Wita Stowaza 3, 

tel. 27-10 
Lublin. Krak.-Pizedzn. 56, tel. 9-52 
Wilno ul. Jagiallooaka 9, lei. 8-84 

flfłHrllfl l > l l l l 

M l lipca b.r.tą 
do wynajęcia 

nowe sklepy połą
czone z dwoma po
kojami i tylnemi 
wejściami przy ul. 
Lipowej 39 Inlor-
macje na miejsca. 

Ford osobowy w 
dobrym stanie 

do sprzedania ta
nio. Oglądać (jodz. 
8-10 rano. Grun
waldzka 53. 

Sprzedała 
pies - wilk. 

«>< 
Do

wiedzieć się ul. War 
szawska 34 m. 4 w 
podwórzu na par
terze. 

Kuplę rasowego 
szczeniaka wyż-

la lub wilka. Zgło
szenia — Choroszcz 
dom Okolskiej Oł-
dakowski.  

Czytajcie 
„Dziennik" 

WARUNKł PRENUMERATY: Miejscowa z dostarczeniem do domu — Zł. 5, — zamiejscowa wraz z prMyłką - Zł. 5 gr. 50, — zagraniczna — Zł. 9. 
„ i " j f 1 "S^aiUSN. za wiersz milimetrowy— szerokość szpalty redakc. w tekście na 4 stronie—70 grotwy, zwyczajna połowa szpalty redakc—25 gr., drobne za wyraz 20 gr. Układ ogłoszeń 
i .-szpaltowy. La terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Na Zasadzie uchwał Zjazdu Prasy Prowinc. wszystkie komunikaty instytucyj prywat, i soołecz. w kronice podlegają opłacie 

Wydawca redaktor odpowiedzialny: MARJA LUBK1EWICZOWA. PoUtie Zakłady Graficzne .Dziennik Białostocki", Legionowa 1, Telef. Nr. 11 (dodafcowy) 
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